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Od Redakcyi.

K o ń c z y m y  piąte pół roc ze  naszego w y d a w n i c t w a .  

Mi mo usilnycli starań naszych,  celem zyskania większej  
l iczb) c zyt el ni ków,  nie b) l iśmy w  stanie tego dopiąć,  
■co też g vó w n y m  b y ł o  po wod em,  ż e  „ H o d o w c a « nic, 

m ó g ł  w yc h od z ić  w  terminach oznaczonych,  ani też p o ­

dawać illustracyj niezbędny Hi do u zmy sł ow ien ia  nieje­
dne go przedmi otu.

O  Wy s ok ie m z n a c ze n iu  illustracy j w  nauczaniu 
i oświecaniu publ icznćm,  p o wszec hnć m,  nic potrzebu 
j e m y  się szeroko r ozwodzi ć.  Sz czgól nie  nauczyci el om 

jest  ono dosrarecznie znanem.  D oma ga l i  się tego k o r y ­

feusze pedagogiki  od B a k o m  oż do Pestalozego.  Ilu- 

sfracya,  to w i e l k i  n a u c z y c e ł ,  —  na'\vymowniejszy'. —  
b o działa w r aż l iw ie  na w w o b r a ź n i ę  i pamięć.

W  obec  ogólnej  jednak apaty i panującej  11 nas, 
trzeba wi el ki ego po świ ec enia  i zaparcia się, aby w y ­
l ew ać  na raz podjętem stanów isku, w ;  trwać w pracy 
i to tak ciężkiej jaką podnieśl iśmy.

T r u d n e  przeto zadanie redaktora,  o pra co wać  wszy - 
stkie działy  w sposób odpowi edni  dla ogółu.  Ka żda  bo- 

vi iem gał ąź  w y m a g a  p e w n y c h  c har akt eryst ycznych p o ­
gl ąd ów.  Jednostka d ost arczyć  je może  ty l ko w  p e w n y m  
ki eru nk u,  co z n o w u  nie wy s ta rc z a og ół owi .

Jedno z l i cznych K ó ł e k  pedagogiczny eh kraju 
n asz ego radzi,  a b y śm y  p r z ew a żn ie  zachowal i  kerunek,

kt ór yb y naj wi ększą korzyść  z naszego czasopisma z a ­
p e w ni ł  szkoł om.

O d e z w a  ta przekonuje Re dakcyą,  że P P .  N a u c z y ­
ciele potrz ebę  czasopisma gospodar czo-r ol ni czego u z n a ­

ją, a obok czasopisma pe dag ogi cznego „ S z k o l ą "  ehę- 

tnieby widziel i  drugie,  poświ ęcone 'edynie sprawom g o ­
spodarstwa wiejskiego,  z  uw zg lę dni en ie m d-obnei p o ­
siadłości.

S z ko ł a  l udowa a pr zedewszysrki em wiejska w dzi ­

siejszym ustroju spełnia wielkie i szczytne zadanie,  —  
stanowiąc całość dla siebie, przeto nie >est bynajmniej  

zakł adem p r z y g o t o w a w c z y m .
O n a  podając ludowi  g ł ó w n e  zasady w iedzy,  na jaką 

się l udzkość  z d ob y ł a ,  jest alfą i o m e g ą  w yks zt ał cen ia  
naszego wieśniaka,  któr y życi e dalsze spędza p r z y k u t y  

do chaty ojczystej ,  —  do roli która g o  ż y w i  i do l e­

miesza,  k tó r ym  w  pocie czoła kraje skibę. Są  przeto 

p o wy ż s z e  w ar un ki  dla wieśniaka i jego rodzi ny ws zy -  
stkiem. S z k e ł y  zatem nasze mu sz ą  uwzględni ać  koni e­

c z n a  późniejsze potrzeby ludu,  muszą  uc z yc  g ł ó w n y c h  
zasad r oz l egł ego go spo da rs tw a wiejskiego.  C h ł o p e k  nasz,  
cał y ż y w o t  spędza pod w p ł y w e m  otaczającej  g o  p r z y ­
r o d y ,  niestety nie zwr ac a  na mę u w a g ę  przeto też 

ona jeszcze ws ze c hw ła dni e  nad nim panuje.

A ż  nadto przekonani  zatem jesteśmy o wielkiej  

doniosłości  posłanniczej  naszych szkół  i pr zy sta l iby śmy  
chętnie na ton kierunek.  B y ł b y  on niezaprzeczeme dla 

sz k ol ni c tw a pożyt ec zni ej sz y.  Zac hod zi  jednak ta okol i­
czność czy  p r zy jmu ją c kierunek n o w y ,  m o ż e m y  bvć  
pe wni ,  że p. p. nauczyciele w e z m ą  udzi ał  tak w  pracy'
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jak z drugiej  luzb. i  j-* *. u um era torow; z a ­

bezpieczy,  aby pisemko na-ze nsogło o wł as ny ch si­

ł ac h się utr zy mać !  —  Uw aż aj ą c  szkoł ę za dźwignię 
upa dł yc h nasz) eh stosunków gospo da rczy ch r o z w i j a ł a ­

b y  Re da k cy a ,  przy pomocy w sp ó ł p r a c o wn i k ó w ,  z a p a ­
tr yw an ia  i zasady podźwigi . ienia rolnictwa i d o b r o b y ­

tu k iujuwc gu a ttmrtfeitczając cek. -zercg metod) cz- 

nie o p ra co w an y ch  a rt yk uł ów ,  króreby st an ow ił y  rna- 

ter .tł do pr akt yc zny ch lekcyj  w  szkole l udowej ,  rno- 

żnaby u tw o r z y ć  systematycznie upo rz ą dk ow an ą  całość 

pr zedmi otów,  które pr zyswoj one m łod zi eż y,  z a p e w n i ł y ­

by jej wielkie korzyści .
Rz ecz  naturalna,  że w ó w c z a s  zakres czasooisma 

musiałby się z w ięk szy ć.  Uw zg lę dn i ć  .musielibyśmy nie 

t\!!;o cosTJadar fw.n w i ;-$J ■.*. i jrodnictwo,  &pflo\vmctv.'o
* . 5

pszczcinictwcg gospodarstwo,  d o m o w e  ale i w e t e r y n a .  

rvą, g ł ó w n e  zasady hygi eny,  mektóre gałęzie te chnol o­

gii itd itd.
Poży tec zno ść  p ise mki  naszego uznał a W y s o k a  

c. k. Radu szk~’ n j  kr. j o wa  i W y s .  W y d z i a ł  k ra ­

jową., okol  l ikiem p r zes ł any m do w s zy  stkich R a i  sz kol ­
nych ok re go w\ ch,  jakotez do w s zy s tk i ch  rad p o w ri t o -  

\v ch.
bdjąSsimy się zatem z p - o ś b ą  do P. 1 . p r z e w o ­

dniczących tych wł adz,  ab) raczyli  nas w rzec zywi st o-___

ści p o pr ze ć .
V, y-ni* jania nasze aż nadto sk i cu me .  Piętnaście pr e­

numeratorów na jednę Radę po wi at ow ą,  r oz s z e r z y ł o by  

ramy pimia,  umożebni lnby regularne w y d a w a n i e  c z a ­

sopisma, uriiieszczanie stusownecl i  rycin i potrze ,mych 

zmian.  Dotąd wałczyli.-my z niedoborem. Ni ezackwi a-  

l i mi y sie jednak, o ile mogi .smc  p u t r z )  my wal i śmy  
nasze pisemko —  i me ż. du j em y tego — zaczy-tia ono 

b ow i e m  r o z b u d z i ć  zajęcie,  s p ła w a m i  tak ż y w o t n y m 1 
jak misze.

S po d z i e w a m y  się, że Przcśw.  c. k. R a d y  szkolne 

o kr ę go we ,  k tó r ym  przez cały przeciąg w y d a w n i c t w a  

naszego,  przesyłal iśmy bezpłatnie pUemko nasze dla 
bibl iotek szkol nych o k r ę go w yc h ,  me o dm ów i ą nam 

życzli\vcgo* poparciu,  polecając nas nauczyci el om s w o ­

j ego okręgu.
I praszanr,  zatem, o jak najspieszniejsze zapre- 

n umerowani e lub podanie za pośrednictwem Świetnej  

R a d v  powi atowej  lub Rad szkol nych mi ej sc owy ch ilo­

ści e g zemp la rz y  przeznaczonych dla szkół ,  od i go S t y ­

cznia 18 8 1 czern jedynie w y d a w n i c t w o  w e d ł u g  pewnego* 

stałego kierunku ur egul owa ć można.

(Vlem wskazania dalszego kierunku Hodowcy  
skreślamy poglądy nasze na

Stosunki społeczno - gospoadrskie
1 1 i c t  li  l i i i s z e g <  >

P r a w o d a w s t w o  n owoczesne niemal we wszystkich 

sprawach społecznych,  w y w o ł a ł o  zmi any,  które zna_ 

m ion uj ą z wr o t  ku lepszemu,  ba sprowa dżol ie  postę_ 

pem czasu i wiedzy,  —  usunięciem z but wi ał yc h urzą 

dzen, odrodzenie całego prawie spo-łc.zeństw a, miały  

na celu.

Miną! czas, w k tó r ym uważano oświecania i n a ­
uczanie wieśniaka za zbrodnię,  za coś niebezpiecznego;  

—  zniesieniem pańszczyzny,  w yz wo le n ie m go z w i ę z ó w  

poddaństwa,  przeznaczono ludowi,  owej  potężnej  k la ­

sie społecznej ,  jedno z pi erwszych miejsc w kraju.

Mi mo tego zr ównani a ludu naszego z innymi 

wai  s i. wami społeczeństw a, mi mo lego,  że jest on w ł a ­

ścicielem więks/. j  części obsza rów z 'emsk.ch,  jako naj­
ważniejszej,  bo nieruchomej własności ,  nie stanowi on 

jednak owej  pierwszej  i najważniejszej  podwal iny,  do 

której na m oc y swej  rnisyi jest po woł an y.
W y p a d a  poznać pr z y c z y n y  tego smutnego a nie- 

dającego się z apr zecz yć  stanu i pr zed ewszys tki em w y ­

palać gangrenę toczącą lud, aby niedoprowadzić  go do 
ostatecznej bo materyahie'  i duchowej  za gł ady .  N a u ­
czyciel  na wsi,  tu opiekun i w y c h o v a w c a  ludu,., on 

w r ł y w e m  swoim może wiele zdziałać,  mech s*ę przej­

mie tylko duchem, który wionął  w Pestal ozym,  o w y m  
dUchem miłości  bliźniego i ludu,  który  w y m a g a  wi el ­

kiego serca i w.miosiego umysł u,  mech się przejmie 

zasadami wi ekopomnej  naszej Romi syi  hdukacyjnej  

Kajpiaa i nauczyciel i tek pruć# ocwną
rękojm ię h-j s/ej przyszłości!

Pierw sz . m i naj ważni ej szym p o w o d e m  smutneg o 

stanu jest pozostawieni*- ludu wiejskiego od p erwszej  

chwili  wolności,  w ł as nemu  losawi.  Z w r o t  nagły,  pb* 

zastał  lud nasz na tej stopie r ozwoj u u m ys ł ow eg o ,  aby 
stan przejściowy nie w y w a r ł  na nim zg u bn e go  w r a ­
żenia,  i nit sprowa dzi ł  za sobą cały szereg następstw 
smutny ch L u d ,  jeszcze niejako uziccię w kołysce p o ­

tr zebował  koniecznie ręki si lnego ochmUtrz i, k tó r yb y  
g o wmdził pośród m a n o w c ó w  i z g ubn yc h mrów i pr z e­

paści ż y w o t a  i w s k a z y w a ł  drogi wiodące dc* szczęścia.  

Ł a tw o wi er ny  lud nasz w y p u sz c z o n y  r. opieki,  o dd ał  

się lenistw u, l ek komyś lnemu niarnoiruwstw u i pijau 
s t wu  C z ę ś U u w ą  sp, zedażą oj cowi zny  i obciąż,aniem jj*j 

nadmiarem era j ro zma itszy ch d ł u g ó w  popadł  w  ręce 
l ichwiarzy,  przeto i w y  w aszczanie wi eśni aków na po­

rządku dziennym. Z  drugiej  strony lud nasz będąc naj- 
krajniejszym konserw >tystą, t rzy ma  się w t e o m  i prak­

tyce odzi edzi czonych w spadku po ojcach, zacoijhycIi  
z i sa d gospodarstwa,  z czego wwnika,  że w Jaticłi nie­

urodzaju,  oraz w w ypa dka ch elementarnych.  nieswia 

domy przyczyn,  s kut ków  i ś rod ków  zaradczvch,  nic je-st 

w stanie zaopatr zvć  się w najpolrzebni  jsze do u t r z y ­
mania r o dź my  swojej  niezbędne materyał y,  co z n o w u  

w  dalszem następstwie sprowa dza  hieitiożfbtiDść spła­
cenia nie tylko zaległych,  ale nawet  bieżących po d at ­

k ów  i zaciągniętych d l u g n y .
/ ' apo zna wszy  wa żnoś ć  pr zemy sł u i meznając różne 

j ego gałęzie w p o do bn y ch  rozmiarach jak inne k r a ­

je ościenne, nie ma prócz roli swojej  ż ad neg o innego 

ź ródła  dochodu,  co w iataćh rożnorc dr.* ch klęsk spo­

w o d o w a n y c h  niekorzystnymi  w p ł y w a m i  z e w n ęt r z n ym i  
pr zy czy ni a  się wielce do zupe łneg o jego upadku,  kto. 

j-y aż nadto *prędko objawia się zupeł ną nędzą.

W s z y s t k o  to następuje w s to s un ko wo  bardzo krót­

kim czasie, lotem b ły sk aw ic y,  od powi adając  zupełnie

szVbkiem ' 1 przeobrażeni u ż\c ia  t owarzyski ego,  które
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z dobrem społ eczeństwa,  może się jedynie dopełnić  

p ow ol i  i z przezornością.  ^
Zami ast  z d ro w y c h  pojęć i zasad z naj duj emy  u 

l ud u naszego wszystki e za rod y z łego,  które d oj rzewa* 
oc, w y w o ł u j ą  niemoralne życie,  pi jaństwo,  pieniactwo,  

spaczone pojęci a socyalne,  k omuni zm i inne p o tw or ne  
gr z ec h y społeczne,  których zal ł adem i g ł ó w n ą  siedzi­
bą karczma,  a z ł y m  d uc hem arendarz w y z y s k u j ą c y  
całyr d obyt ek i stający się po czą tk iem c/.yr.óv nieucz­

ci wych,  po dł yc h w y s t ę p k ó w ,  a często i wielkich z b ro ­

dni.
I ud nasz uroni ł  już,  zalety prostego,  czerstwe 

g o życia,  —  przeto też mało w  nim siry, do w y t w o ­
rzenia moralnej  i l izycznej  po dsta wy,  przyszłej  siły 

nai odu.A
Og ól na  i j awna w e  w szy st ki ch  spra wac h oc ięża ­

łość,  u m y s ł o w e  niedoł ęstwo,  tradycyjnie przekazane 

z w y c z a j e  i uprzedzenia,  przeci wne duchowń czasu,  w  
kwesty ach naj żywotni ej szych,  szczególnie gospodarczych,  
przyczyni aj ą się także wiele do tego,  że wieśniak nasz 
nie dost ępnym jest dla wszeU ich n owoc zesn yc h,  postę­

pem czasu w y w o ł a n y c h  z m L n  i dążności  w  ustroju 
sp oł ecznym.

P o w y ż s z e  p r z y c z y n y  u n ie m oż l i w i ł y  w i a d z o m  i 

T o w a r z y s t w u  g o spo da rcze mu  sprowa dzi ć  lud nasz na 

drodze postępu,  na drogę wł aś ci wą ,  gdzie się zaś to 
sporadycznie udało ,  b y ł  to w y n i k  n ieznac zny,  który  

naturalnie,  z łeg o p o ł o że n ia  l udu wiejskiego w  niczem 

nie poprawi ł .
Dziś stoi l ud wiejski  nad bezdenną przepaścią,  

z a dł uż ony ,  w  ręku l ichw arzy  i wy ci ąga dłonie,  p o ­

trzebując po moc y.
C za s  j uż nadszedł  abyśmy się, zajęli tym b i e d ­

n y m  ludem, a by śm y podah ż y c z l i w ą  pomoc,  środki,  
d ob re  rady,  z d ro w e nauki i muteryalną pomoc.

Nie moż e my  sic ani chwil i  ociągac,  bo któż rę. 

cz yć  może lub pr zewi dzi eć  zbliżącą się katastrofę,  któ_ 

ra z nieznanych dziś nam pobudek,  przyspi eszyć  m o .  

że rozkiad zup e łn y  ludu.

Nie mniej  ob owi ązki em naszym zwr óci ć  t ak że  

u w a g ę  rządu,  na p o w y ż s z y  stan naszych braci  wł ości an

P a ń s t w o  k ons t yt uc yj ne  prócz b e zpi ecze ńs t wa  p u .  

bl icznego me udziela dalszej opieki l udowi  wi ej ski emu,  

aby  go nie p oz ba wi ać  odrębnych o b j a w ó w  wolności ,  
Na  podstavyie istniejącego stanu r z ec zy  winien rząd o d ­

stąpić od tej zasady,  a biorąc lud wiejski  w opiekę,  

usunąć l iczne niaiJużycia i b ezpr awi a ż y w i o ł ó w  w\ z y ­

skujących,  a tem samem niedopuścić,  aby lud stał się 

prądem ta muj ąc ym postęp w  życiu po bt yc zne m i spó- 
ł e c z n e m .

Nie po dobna  nam wszystkich w a r u n k ó w  wyl iczać,  
ani też nie p o daj emy  dzis ś rodkow zaradczych,  pr z ed ­

s t a wi am y ty lko  stan rzeczy w całej przerażającej  n a ­

gości.  Zami ar em naszym b ył o  tylko w yka za ć,  nieodzo­
w n ą  potrzebę ratowania ludu wiejskiego.  W  dalszym 

toku b ę dz i emy  się starać r o zw ij ać  bliżej rozwi ązani e 
zadania,  do podniesienia d o b ro b }t u  ludu.  Jeżeli zajęcie 
się sprawami n a s z y m 1 wzrastać  będzie mi ęd zy  n a uc z y­
cielami l u d o w y m i ,  jak to dzisiaj się już objawia,  co z

przyjemnością naznaczę c m o że my ,  w ó w c z a s  osi ągną­
w s z y  p r z e w a ż n y  zasten p ren umer ar or ów 7 ich grona,  

za stosuj emy się do większości,  1 uwzględniać b ę d z i e m  

stosunki  i obow iązki 1 aszego szkol ni ctwa oraz jego z a ­

danie w  podz ivignieniu l udu wiejskiego z upadku z u ­

p e łn eg o ,  rozszerzaniem stosowmych nauk, szczególnie 

z umiejętności  gospodarczych i spółecznych.

Praca to ciężka i żmu dna ,  z drugiej  ale stron) 
w dzi ęc zna ,  bo z d ro w e ziarno r zucone ręką go rl i wą ,  p o ­
wi n n o  w y d a ć  plon o b u t y !

Zr.aiąc i dodatnie stronv ludu naszego,  r.iewątpi- 
my ,  że praca nasza,  w y t r w a ł a  a cierpliwa,  o d n i o s ł a b y  

p o ż ąd a ny  skutek.

B i e i z m y  się zatem wspólnie do tego wielkiego 
dzi eł a!  »Vii ibus unitis" nies.id, będzie hasłem naszem !

Oprócz powyższych poglądów wypada nam iakże 

0  CHOWIE ZW IERZĄT GOSPODARSKICH.
O b e c n y  chów' zwi erząt  d o m o w y c h  k ' a j u  naszego,  

rnc odpowi ada wcale w y m ag a n i o m  i z a sad om dzisiej­

szego p o s t ę p ow eg o  gospoda rstwa ,  nie oparty  b o w i e m  
na zasadach urrńejątnęch i na znajomości  pr aw p r z y ­

rody,  me zajmuje jeszcze ani stanowiska t go, ani nie 

pr zynosi  p o ż y t k u  takiego,  k t ór y b y  p rzy  większej  zna 
j omości  r zecz y osiągnąć moż na.

Z e wzgl ędu ,  że juz trzeci  rok p o ru sz a my  sprawę 

c ho wu  z w i t r z ą t  d o m o w y c h  w  porządku sy s te ma ty c z­

nym,  w e d ł u g  w y m a g a ń  dzisiejszej umiejętności ,  nie 

m a m y  zatem potrz eby wę tę kać wszelkie b łę dy  i u st er ­

ki do dziśdnia w  praktyce istniejące.
Okol iczność  jednakże ryc hł eg o zamknięcia gr ani ­

cy dla bvdla s tepowego z Ror.yi i Rumuni i  ,na co już 

rok trzeci zw.  leamy uwa gę)  co w  następstwie sp ro­

w adz i  za sobą podrożenie ceny mięsa i innych ś rod ków 

pożywi eni a,  zniewala nas zwr óci ć  u w a gę  wszystkich,  

mających na celu dobro ogół u,  aby ‘ w szelkimi ś rodka­

mi przyczynial i  się do podniesienia k raj owego ehowu
l i * l  1 *i• 1 t
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w y g ó r o w a n i  ch cen środków od ży wc z yc h.

W  t y m celu pod aj emy  g ł ó w n e  zasady w arunki  
r acyonalnego c howu zwi erząt  gospodarskich,  które p o ­

s ł uż y ć  m og ą  za w sk az ów ki  i sprowadzi ć niedostateczni  
c hów  na drogi wł aści we,  przynoszące krajowi  pożyt ek,

O  chowie b ę d ł i  i ;nnęch zwi er ząt  jak w  ogóle 

o całem gospodarstwie możn a tj lko ze stanowiska u- 

miejetnego się zapatrywać,  o i nnym chowie m o w y  b' ć 

nie może.
P rzy stę puj emy  do ogól nych,  u w a g  zasadni czych,  

st ieszczając l ak ow e w krótkości.

Zasadnicze uwagi.

Naj ważniejszą zasadą umiejętnego c h o w u  jest p 1- 

rowani e zwi erząt  w e d ł u g  p e w ny c h ,  stałych zasad,  pr zy -  

czem u względni ć należy cel, jaki pr zy  c h o w :e chcemy 

osiągnąć czyli  innemi s ł ow y a bv śmv z zwierzęcia,  k t ó ­

rego c howem tr udni my się. naj wi ększy  po ży t ek  o dn ie ­

śli

W y p a d a  to jaśniej wYt lómac zy ć



Kon ia  chowana}' pr zedewszys tki em do pociągu, 

b yd ł o  rogate dla mleka,  mięsa i t łuszczu,  tudzież jako 

zwi er zę  robocze,  o wc ę  dla w eł n y,  mięsa, t łuszczu i. t, p.
C h ó w  zwierząt  gospodarczych'  polega p r ze d e w s z y ­

stkiem na tcm, aby nie pozostawi ać  zwierzęta,  bez ż a ­
dnej opieki.  Go sp o aa rz  powinien się op iek ować  zwi e-  

rzzętami  swemi  jak wł asnemi  dziećmi, otaczać je m i ­

łością,  troskliwością a to już z tego samego wzglęłu^ 

że mu wielki  i stały dochód pr zy no s zą  i że od ich 

stanu w' jakim się znajdują,  cał y jego bvt  zawis ie.
Próc z tego zwroci e należ} bacznie u wa gę ,  na 

•wpływ klimatu i jego właściwości ,  na jakość ziemi,  na 

na silę f i zyczną i. t. p
Tr o s k l i w o ś ć  gospodarza uchyla niekorz} stne wpity - 

w v  kfimatu. które na zdix>wie zwierząt  często szkodl i­

w ie  J. dala.ją. tąwpy. i  m &to*ow nych b u d y n k ó w  g o s p o ­
darczych z uwzględni eni em położenia,  panujących w i a ­

trów,  miejsca pod b u d o wę  i. t. d. jak niemniej  z d r u ­
giej stron\ staranną pieczą o k oł o  inwentarza,  stoso- 
w n e m  karmieniem, co z n o w u  z awis ło  od wi ed zy  i s to­

pnia oświ aty  właściciela.

Gdzi e stopień w y ks z ta łc e ni a  l udu wiejskiego,  na 

bardzo niskim szczeblu, gdzie go sp o da r st wo  wiejskie 

nie w z n io s ł o  się po nad wiek and uświęcone praktyki ,  
gdzie nie w z i ę ł o  przekonanie górę,  że trzeba zmian 
k oni ecznych,  ze g ospo da rst wu  potrzeba umiejętnej  p o d .  

sta wy ,  tam też z wi e r z ę t a  go spo da , sk i e  w- zu pe ł ne m 

są zaniedbaniu,  tam c hów  bydł a nie pr zynosi  clono 
si eh korzyści  a stan takiego empi ry czneg o c how u nie.

pr zedst awi a prawie ż adnego d o c h od u
Jeżeli przeci wstaw irm ok azom c how u e m p i r y c z ­

nego,  o k a zy  w y t w o r z o n e  umi ej ętnym c h ow em,  przeto 
sztuczne,  w ó w c z a s  uwidoczni  nam się jaskrawa r óżni ca  

a v yż sz oś ć  u m y s ł o w a  i dc niosłość nmicjętnośG. o d ­

niesie świetne z w y c i ę s t w o  nad uprzedzeni em i ciemnotą.
U mi ej ętny  gospodarz, dążąc do osiągnienia pewne* 

go,  nuprz.ód wy tk ni ęt ego celu, wy bi era  najpiękniejsze 
i najszlachetniejsze osobniki,  a ł ącząc je, osiąga z a ­

mierzone korzyści .  R o zu mi e się, że stosowne pi elęgno­
wanie i odpow iednie karmienie od najwcześniejsze! m ł o ­
dości zapew lią mu okazy wyszczególni aj ące się bądźto 
sz yb ki m biegiem, wytr wał ości ą,  albo też dobrocią mi ę­

sa i. t. p.
Nieraz s ł yszel iśmy  zdanie,  że w y t w o r z o n e  rasv 

sztuczne,  do pe w ny c h miejscowości  a zatem do p e w n e ­

go położenia geograf i cznego są przewi ązane.
T w i e r d z e ń . u  temu zaprzeczani e.

Rasy po p ra wn e  p rzywi ^ane są jedynie do zasad 
umiejętności ,  które je w y t w o r z y ł y  i można im w p e ­

w n y m  stopniu p r z y z na ć  znaczenie kosmopol ityczne.
D o w o d e m  tego rasy s p r o wa d za ne  z kraj ów o b ­

cych.  S p r o w a d z i w s z y  n. p. » S h o r t h o r n v ■* z Angl i i  j e ­

steśmy w stanie utrze mać je j ako takie w dalszej  ge- 
neracyi  przestrzegając zasad c h o w u  —  rasa ta zatem 
nie jest za wi sł ą  od położenia geograficznego.

1 ak samo ma się rzecz i z zw ierzętami innych
ras.

Z tego w y w o d ź m y  z asadę:  Rasy i zawody 
zwierząt gospodarskich nie są ściśle przywiąza­

ne do pewnego położenia, gdyż w dalszym ro­
zwoju i l io in i  wytwarzają się* nowe rasy.

P r z y pa t rz my  się teraz bliżej jak odnośnie do p o ­

w y ż s z yc h u w a g  naszych,  c hów b yd ł a  u nas wygl ąda .

O d p o w i e d ź  na to wcale nas za dowol ni ć  nie może.

R z u ć m y  pobieżnie okiem na nasze zwi erzęta  d o ­
m o w e ,  to spostrzeżemy na k ażdym kroku,  zwi erzęta  
zupełnie /d egenerowane,  bezrasowe,  bez ż a dny ch z n a ­

mion c harakt eryst ycznych,  spostizeżemy odrażającą nie 
milą dla oka pstrokaciznę barw' i k szt ał t ów,  a tern sa­

m em z wi er zęta  niezdolne do pr aw Id low eg o i j ednol ite­

go przeniesi.en.j  swyc h własności ,  p r aw em dziedzictwa 
na p o t om st wo

i aki stan zwierząt  d om o w y c h  robi na wjd-zw 
smutne wrażenie,  a dla ob cego nic bardzo to p o c h l e ­
bne świ ade ct wo naszych sto sunk ów gospodarskich.

W r ó ć m y  ale do przedmiotu

K a ż d e  z w i e r z ę  p ró c z  cech o g ó l n r c l i ,  w s p ó l n v c h  

ka żdej  rasie,  —  posi ada t ak że  p e w n e  w ł a s n o ś c i  i n d y ­

w i d u a l n e

Dla tego też znajomość własności  po je dyn czyc h 
.ndyw.iduów,  czyli  poszczególnych oicazów, nabiera wi el ­

kiego znaczenia,  poni eważ w e d ł u g  tychże w\ biera s o­

bie gospodarz  najodpowiedniejsze celowi s we mu  z w i e ­
rzęta.

Uł at wi a mu w t y m wzgl ędzi e do poznania t ch 

własności  jedynie umiejętność,  która podając mu w y ­
niki długoletnich,  sumiennie i ściśle p r ze p r o w a d z o n y c h  
doświadczeń,  u t w o r z y ł a  cały szereg znami on,  w ł a ś c i ­

wości,  w e d ł u g  których z niejaką pewnością o z e w n ę ­

trznej i w ewn ęt rzne j  wartości  z w i e r zą t  z a w y r o k o w a ć  
można.

W edł ug tych cech i ndywi dual nych można w c z e ­
śnie, w  m ł o d ym  jeszcze wi eku oi/ec,  co z danego z w i e ­

rzęcia zrobić można,  do czego uż yć  go, w  jaki  sposób 
największą korzyść z meg o osiągnąć :

Na podstawie tego i w uznaniu ważności  d o k ł a ­
dnego poznania pojedynczych i nd e w i d u ó w ,  pa winien 

d ob ry  gospodar z z przenikl iwością pewną,  badać ka ­
ż d y szczegół  w w lelkiem królestw le z w.er /ąt  d om o­

w y  J i ,  a wiedzę s\i oję wzb oga cać  czytaniem S tó so wnf ć h 
pism

W s/ell.ie zalety zwierzęcia po jedynczego jako to : 
sy metry a w b ud ow ie  ciała, del ikatność sierści, stan 
zdrowi a,  własności mięsa,  w yd at noś ć  mleka,  si ła f i zy­
czna i. t. p. wy ma ga ją  celem poznania i nal eżytego o- 
sądzeni i, gr untownej  wi edzy.

Jestlo znajomość p r z y ro dz o ny c h własności  z v  ie- 
rząt gospodarskich,  do której powi nn iś my  dążyć  pr zy  
naszym o p ł a k an y m stanie c h ow u  bydła.



Krytyczny pogląd na nasze sto­
sunki społeczno - gospodarskie

(Ciąg <1; lzzy)

W ykonan ie  żn iw a  

Żęcie i k oszen ie

Żniwo wykonuje się prawie we wszystkich 
krajach podług jednej modły,

Do żniwa zbóż kłosowych i stryczkowych 
służy kosa albo sierp.

eftośba czyli żniwo kosy praktykuje się na 
dwa sposiby: przez podcinanie i cięcie na poko­
sy. Przy podcinaniu opiera się zcięte zboże na sto- 
jącepi ż a  .kosiarzem postępuje bezpośrednio po­
mocnik, zbiera podcięte zDoże i wiąże albo sam 
albo toż przyrządza garście czyli kupki dla na­
stępującego po mim pomocnika drugiego.

Ta metoda zastosowuje się przeważnie przy 
/„bożu tegiem i czystem.

Właściwiej znowu zboże niespore t. j. nie 
równo wyrosłe lub z chwastem pomieszane, kłaść 
na pokosy i grabić z powodu że sprzątanie takie­
go zboza pierwszą metodą jest zbyt uciążliwe i 
powolne, tudzież że zboże z zielskein, lepiej na 
pokosach wysycha.

W pokosy, koszą zwykle zboża jare  czyli la- 
towe tudzież zboża strączkowe, koniczynę i. t .  p.

Kośba w pokosy idzie sporzej, bo kosiarzom 
zbieracze nicprzeszkad/ają

Przy koszeniu zachowuje się następujące r e ­
guły :

1) Zboże czyste i prosto stojące, kosi się spo= 
r /e j  i lepiej niżeli pochylone, poległe lub n ie ­
czyste.

2 )  Kośba odbywa się sporzej. jeśli kosiarze niepo- 
trzebują wracać za każdym pokosem dla zaczęcia 
nowego pokosu i mogą ciąć bez przerwy w kolo.

o.) W razie przyjętego zwyczaju /a»z\ nania koś­
by od jednego tylk i końca, zaprzestaje się robota 
podczas śniadania, obiadu lub na wieczór dopiero 

wtenczas, jak  wszyscy robotnicy cały kawał skon- 
czy li.

Tym sposobem zaoszczędza się w ciągu ca­
łych żniw niejedną godzinę.

4.) Zboże na jedną stronę jiocliy lone, tnie się 
po stronie pochylonej.

;>.) Przy zbożu powiklauein upat ruje się st ronę 
najdogodniejszą

0.) Ściernisko winno być r ó w n e .

7.) Ściernisko wysokie pozostawia się tylko przy 
koniczynie w zbożu zasianej, lub przy kamieniach 
w roli znajdujących się, do czego jednak wzoro­
wy gospodarz niepowinien dopuścić.

8.) Przednik kosiarzy powinien być silny i żrę* 
czny, po nim koszą słabsi, a po tych znowu mo­
cniejsi i silniejsi.

9.) Przy większej liczbie kosiarzy, powinien być 
skład który koszą, dłuższy.

10.) Przy kośbie na morgi, należy godzić ko­
siarzy od pewnej przestrzeni pola, albo hurtem i 
płacić gotówką lecz nigdy zbożem, bo się tein 
słomo traci.

11.) Kosiarz powinien dotrzymać rzcteinie ugody, 
dobrego wykonaniu roboty.

P ra y  żniwie sierpem winne być znowu na­
stępujące reguły zachowane:

1 ) Sierp da się dobrze zastosować przy wązltich 
i równych zagonach, bo i żniwiarze nlomogą się 
żalu im przeciążenie

2 )  Z pod sierpa winno być ściernisko podobnież jałr 
i z pod kosy równe i nie wysokie

>.) Żniwiarz chwyta pierwej jedną ręką zboże a 
uchwyciwszy je, przegina nieco i tnie potem sier­
pem.

4. Sierp winien być o^try. aby zboża nic wyry­
wać.

b )  Ręką ujętego i ściętego zboża nieodmachuje 
się gwałtownie, bo się tern ziarno z kłosia wyr  
wytrząsa.

(i.) Każdą pełną garść zboża, składa się na 
kupkę.

7.) Zboże diogie i łatwo wykruszające się. wią­
że sie powrząslami, jeszcze przed żniwami przy- 
rządzonenr

8.) Zboże rosą lub deszczem zwilżone, tud/ież 
nieczyste, niewiąże się bezpośrednio w snopy, lecz 
rozkłada na szerokie kupki dopokąd mewy schnie.

Kośba zastosowuje sic w następujących w y­
padku  h ?

1 ) de? li w okolicy zdolnych kosiarzy dostać mo­
żna.

2 . )  P r z y  n i s k i c h  c e n a c h  z b o ż a  i d r o g i m  n a j e m n i ­

k u  s z c z e g ó l n i e j  do s i e r p a .

3.) Pizy braku robotników.
Sierp zastosowuje sic

1.) P r z y  w y s o k i c h  ce.« edi  z b o z  i i d ost  i tec z  n e j  

l i c z b i e  r o b o t n i k ó w

2.) Przy z b o ż u  z u p e ł n i e  d o i r z a l e m .

3.) Przy zbożach łatwo kruszących się.

✓
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4.) Pizy zbożach poległych 
j Przy roli kamienistej.

Vrzei iwrUtu-iąc żniwo si&pem, żniwu 'kosą, 
tvi/padną diii ka&dc,; metody następujące korzyści: 

Korzyści kosuy
1.) Kosę, zetnie dobry kosiarz dwa i trzy razy 

ty le  w jednym czasi e ,  co sierpem żetn.
2 ) Koszem ku w y d a j e  w i ę c e j  s ł o m y  p a s t e w n e j .

8. Kośbą wypadają koszta sprzytn o wiele taniej. 
K( rzyści siei pa

1.) Zboże sierpem zżyte układa się porządniej w 
snopy, przeto m iód  się łatwiej i lepiej.

V.) Zboża bardzo dojrzałego lub poległego nnii-j 
się wykrusza.

3.) Sierp sposobny dla kobiet, dziewcząt a nawet 
i dzieci.

4.) Zboże zżęte, rychlej sum ie i da się prędzej 
zwozić. P- d. n.

H o d o w l a  b y d ł a  r o g a t e g o

H O D O W LA K lE I łc N K O W A  

Ż y w ien ie  cielą! m lek iem

(Ciąg dalszy)

C o  do porcyj  mleka,  jaką p o d aw a ć  należy c ielę­

t o m  od cycka zupełnie o dsą dzon ym,  postawi ono różne 

n or my
P rzy puszc za jąc  że cielęta odpowi edni o żywi une,  

niebędą pr zez nac zone na opas, że się mepotr zeba kie 
r o w ać  p o d łu g  ich ciężaru (wagi żywej )  : że ml eko bę­
dzie średnio dobrej  jakości ,  i od świeżej  dójki,  naten­
czas przyjąć  trzeba,  że cielę w  pi erwszy ch 8iu dniach 
mleka po do st a tk i em aż do nasycenia dostawać po wi nno.

W  następnych tygodni ach,  wy po ś re dn ic za  się na 

d o b r y  r ozwój  cielęcia,  o d p o w i e d n i a  dzienna poreya w  
przybl iżeni u do ciężaru,  |akie miało z ar az  po porodzie.

Cielęta które z a r a z  po p o w i n n e  dost awa ć d zi en ni e:

porodzi e wa żą:
20 d o  27-5 K i l o ........................................5 do  7 kl. mleka

3o » 37'5 » ..................................... 7 ’5 „ y 5„ »
4 o » 45*0 „ ..............................................10 „ 11 „ >1

42-5 „ 55 -o „ ....................................  11.5 » i2-5» n
T a k i e  porcve p o wi nn o się d a wa ć  pr zynai mmej  

pr zez  2 miesiące
P r z y  końcu tego terminu,  poczyna się p o d a w i -  

nie r ozcięczonego wo dą  mleka,  p r z yz w yc z aj aj ąc  c ie l ę­
ta r ównocześni e do siana i k ar m y śrótowanej .

Ho dują c cielęta na zabicie i opas,  możemy b ył o  

stosowniej ,  tam gdzie za mleko tanie ceny,  nieżnlo- 

wuć  na p r zy by te k wagi  u c i ę c i a ,  d odawani e mu mleka 

p r z y  innej karmie.  C. d. n.

Zasady żywienia
z wierzą! gospoda rskicji

ęCiąg dalszy)

Straw ność wszystkich środków p o ka r m o w yc h  bez- 
azotowycl i ,  stopinuic się tylko d oprowa dzeni em pi er­

w i as t kó w p o k a r m o w y c h  azotowy ch,  a to dla tego,  że
wszystki e a zo to we  soki trawiące,  te rozkładniki  wr s o ­

bie zawierają,  które do trawienia są niezbędne.
Cidzie zajęte są r ówne soki trawienia,  tam sto­

pień straw ności kar my zależny jest od mni ejszego 

lub większego stopnia rozpuszczalności  p ie r wi a st k ów  
p o ka r m o w yc h .

W i a d o m o  nam n p, że wszelkie wodor ot l enki  w  
ustroju z w i e r zę c ym  w cukier się przemieniają.

Staje się to jednakże łatwiej,  wzgl ędni e w  k r ó t ­

s z y m czasie z cukrem s ur o wy m,  niżeli z krochmalem, 

zaś L.twiej i prędzej  z krochmal em niżeli z dr ze wni -  

kiem
Jeśli przeto s ur o wy  cukier, k ro chma l  i d rze wni k 

równocześnie do kanału trawienia dostaną się, naten­

czas rozkbi da się pr zy  ogrumczonem wydzie l ani u s i my  

i soku jel i towego,  —  prawdo pod ob ni e wszystek cukier 

i ty l ko część krochmalu,  —  zaś drzewni k pozostaje nie- 
r o z ł o ż o n y .

Z tego zasada :

Tm wdęksta je s t  dość wyćleielających sit so k i w ira _ 

u ią cy ch , ton więcej rozkłada si§ pierw iastków  pokarm o­
wych oiężko rozpuszczalnych, przeto {cm rychlej końc zy  

się t rawienie.
Z  tęgo s n o w u następuje dedsza z a s a d a :

Trtotck-uie p iecu  ntsthnn pokarm owych ciężko co? 
pmszezulnych znacznie się u la tn ia  oó/ltcm doprow adze­
niem p ro h jn ó w  (azotowych pierw iastków  połączonych, 

•jako glow neyo m atergahi, do wytworzenia sol ów traw ieniu.
C.  d. n.

Przemysł i jego warunki.

w warunkach obecnych

* V. Galicy i znajduje się się 83 miast,  23o mi aste­

czek i przeszł o t 1000 wi ose k z ludnością l iczącą pr z e­

szło 5 '/„ mil ionów mi eszkańców.
P o m i m o  tak licznej ludności  kraju naszego,  nie 

m a mv  właściwego,  należycie r ozwi ni ętego przemysł u i



w  tym wzgl ędzi e nie dorównani ' '  W ę g r o m .

P o w o d e m  tego, —  ze wszelkie „ u ro wc  z g o s p o ­
darstwa rolnego powstałe  p ł od y  medoznają  pr zeo br a­
żenia iw kraju, —  lecz za granicą.

Zal edwi e ’/in część przerabiamy w  kraju,

Za to zaś wszelkie potrzeby z dziedziny p r ze m y ­
s ł u czerpiem\ z zagranicy,  która zalewa kraj p r z e w a ­
żnie wą t pl i wy mi  ni etr wał ym'  fabrykatami.

~ ' Do stanu lego,  d op row ad zi ł  nas brak zm ys ł u 
prakt ycznego,  prostego r ozumu,  że przecież lepiej su ­

rowe p ł od y  w ł as n e w y pr a w i a ć  w kraju i z u ż y t k o w a ć  
w  sposób wł aś ci wy,  a l em samem p o k r \ . potrzeby 

własne,  zaś n a dw y żk ę spieniężyć za granicą z p e w n y m  
zyskiem. Oc zywi st a,  że w  ten sposób za pe wn i l i by ś my  

krajowi  nowe źródło doc hod ów i d ob ro bv t  kraju Ogó­

łu'  jak i niejednego mieszkańca podni ósł by bię z n a ­

cznie. W oJimy jednak liche towary,  z podej rzanych 

rąk przy jmo wać ,  drogo za mc płacić i wy s ta wi ać  się 
na posmiechow i»ko niecnych a w y z ys k uj ą cy c h nas ż y ­
w io łó w.  ,’raeba się nam i pod tym wzgl ęde m upa- 
m.ętać 1 Z w r o t  ku tśpszetnu —  z a pe wn  ł by  krajowi  
bogactwo,  —  za pr zątną łb y masy ludu.  któreby zn al a ­

zły źródło zarobku,  —  stosunki społ eczno gospodarskie 
p o d n ! o s ł ) b y  się, —  a kapi tał  z u ż y t k o w a n o b s  w  w ł a ­
ści wy i należyty sposób.

Stw.erd/i ła  to w y s t a w a  krajowa z 1877 r.

Ileż to nadziei, ile planów i myśli  twor zono o 

nal ezytem spol rz eh owan ui  pł od ów  su r ow y ch  kraju, 

i leż to mó wi on o i pi sano!  A l e  cóżto p omogł o,  kiedy 
w ys t a w a  nie zdoł ała  wskrzesić  am jednego t o w a r z y ­
stwa pr z em , slow e g o,  mimo usilnych zabi egów 
J. W.  Pana t i n b i e g o  W ł od z im i er z a  Dzi eduszycki ego,  

który - s ł o we m . c zynem usilnie starał  się, aby rolni­

ków i przemysł owców nakłonić,  — ż eb y  stanowiska 
biernego w  obec p r z e m y - ł u  raz na zawsze się pozbyć.

Od czasu w ys  i w y  pr zemysł owej  dob ro by t  w c a ­
le się nie podniósł,  pj o ly su rowe kraju naszego parte 

jakąś demoni czną silą w y c h o d z ą  za  granicę,  przez co 

też spodz iewa ny  rozwój  pr zemysł u,  który tak k o r z y ­

stnie miał  w pł yną ć QH lol ni ctwo i górnictwo,  pozostał  

z ł ud ną  marą i uniósł  się w  dalekie k r a i n y !

Nie m a m ,  ludzi zdol nych na polu p i z e m - s*lu, 
nie ma ny  ż y w i o ł ó w ,  któreby p o ry w aj ąc  masy za sobą, 
otworzył y ow e nieprzebrane skarby s pocz ywa jąc e je­

szcze nietknięte,  a które czekają jedynie,  aby w y z y ­
skane b y t  m og ły  w odpowi edni  sposób, przc-z ludzi 

w y ks zt ał con yc h 1 usposobionych w należy lem z u ż y t k o ­
waniu pojedynczych gałęzi  przemysłu.

Ni ed oł ęst wo nasze odbija, się j askrawo w obec 

Obcych p i z y b y s z ó w ,  t v d i  eksploatorów najętych z a s o­

bów krajowych,  w  najrozleglcjszem znaczeniu tego 
slow 1. w obec ol brzy mi ch dat staw ,1 vc/.uych w y k a ­
zując i 1 aż nadto z jednej strony w\ wóz  p lo do w  su- 

rowy ch,  a / diugicj  strony p r z y w ó z  rozmait\ch fabry- 
1 atów z za grai i 'cv.

Niógl ln kto zarzucić nam, —  że do podmcśienia 
pr zemysł u potrzeba kapitałów,  dobrze —  ależ jaki  cel 
mają owe licznie z akł ady  k re dy t ow e i banki p o z a k ł a ­

dane niemal w k aż dym większym mieście kraju? Ozvż

podniosła się za i ;h  w p ł y w e m  bodaj jedna gałąź r o z ­

l egłego p r ze my s łu .  C z y ż  mclo p r z y kł a d ó w  takich, że 

l udność nasza stała się ofi irą nędzy wy wł as zc z en ia  i 
popadła w  ręce lichwy :

Zac hodzi  dale'  pytanie jakie p r z y c z y n y  tamaj ą 

prócz wy żej  w ymi eni ony ch,  rozwój  poje dync zyc h g a ­
łęzi p rz em ys ł u i że nie mog ą się wznieść na s tanowi ­
sko donośnego zu-czeni a r

Jedną z pi erwszych pr zy cz yn  szukać należy,  w  

zb yt ni cm lekceważeni u przemysł u.  Stan średni. którv-  
bv w' t y m  względzie,  tak jak w  innych krajach, naj ­

więcej  dostarczyć m ó g ł  f achowyc h p r ze m y s ł o w c ó w ,  

u w a ż a  zajęcie się pr zemy sł em,  za coś z b yt  niskiego,  

niejako uwł aczającego godności  luęfekiej. Jtśtto p r z e ­
sąd tjfezem nie usprawiedl iwiony,  przesąd który  nie­
jako zbrodnią w obec kra u nazwać można,  przesąd,  

który nie bacząc na wł aś ci we pole, może o wiele sto­

sowniejsze dla m to de g o p o k o l e . u a  stwarza — pr ol et ar iat  
uczonych,  którzy sobie, krąfpwi  i społeczeństwu,  ż a ­
dnej korzyści  nie p-zvnośzą.  P rzemy sł  to cos n i e w ł a ­

ś ci wego dla nich —  to zajęcie stosowniejsze dla Ż y ­
dów i Ni emc ów -o- im się zdaje,  że trzeba tylko u- 

miejętności  k lasycznych I'eż to s>t ginie marnie,  b o 

bez p oż vt ku  dla kraju, ileż to ludzi  u k o ń c z y w s z y  p o ­
li technikę i prawo,  tuła się, nie mogąc znaleźć stoso­
wnej  posady.  C z y ż  dziwić sic, ze lud/>e ci następnie 

toczeni robakiem niezadowolenia i zwątpienia,  czuja się 

p okr zy wd zeni  i stają się ostateczni-  o..arą zwichniętej  
k ar yer y  . .

N o w a  ustawa szkolna u t w o r z y ł a  szkoły w y d z i a ­
ł o w e  ośmioklasowe,  o których pr zy  innej sposobności  
obszerniej  p o m ó w i m y ,  dziś tylko nadmieniamy-, że z a ­

kład) te n auk ow e wydaj ą uc zni ów zdol nycn pod k a ­

ż d y m  w z gl ęde m do odbywani. ,  dalszych studyów pr ze­

mysłów ych,  —  czego jednak me w ma c w p r akl yczn em 
życiu.  W i n a  tu nie spada ani na organi zucyą s z k ó ł  
tych,  ani na ich nauczy cmii, bo w ed ł u g  przekonania 

p C n  w ogólności  odpowi ada potrzebom, ale są tu w p ł y ­
w y  inne, które nurtując - -  nie zezwalają,  aby z a kł a d y  

stały się gj f awd zi wt mi  szkołami p r zy got ow aw cze mi  dla 
p r zy sz ł yc h p r ze m y s ł o w c ó w ,  na itórych nam tak b a r ­
dzo z bywa .

Nie mo że my  zamilczeć i innych niekorzystnych 
okol iczności  k rj : u naszego.

W e  wszystkich gałęziach przemys-łu panuje u 
nas ludzaj  systemu rabulb ty cznego.  Pl oJ  r sur owe z m -  

kają gdzieś z rąk właściciela,  wydSMe przez bardzo 

liczną szajkę, bądz stale zamieszkały cli, bądź t uł ających 

mc po kraju u przy wi lejow.mych band, któr ych h a s ł e m :  
oszukanstwo,  z łodziejstwo i rabunek.

Rzecz  tu podobnie się ma, jak o tern mó wi l iś my  

w artykule o uaszMii handlu.  Kilkuset  kapital istów z 

niezl iczonymi /.estępam; p >m ici. ików. o p a t r z o m  cli w  

pot i zcbnc  kapitały,  basa po kram, w yz y s k u j e  ws-w sikie 
zródla kraui naszego.

Ws zy s tk i e  pł ody toną w ieh bezdennej paszczy,  
skorki,  jaja, pierze, rogi, k o p i ł a ,  ko.-ci, ws/,' stko ścią- 

ga|ą za be/cen. za lada .szmatkę, igiełkę,  tasiemkę, za 

parę centów,  gr oma dzą  następnie 11 sp.-'ników po kar 
-/mach,  wysy ła jąc  następnie do miast, miasteczek,  na-
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rzec z hurtowni ka który z n o w u  en gros sprawy dalej 

prowadzi .
7 i  surowe,  większej  wartości  pł ody,  podaje b an ­

da ta rolnikowi  zaliczki,  pożyczki ,  za co bierze procent,  

tak że roluiK. nic nie zyskuje  i ws zy s tk o  traci.
C z y ż  w  obec takiego zdzierania,  oszukiwania i 

r ab owa ni a  p ło dó w  surew ych,  może  być m o wa  o la­

k iem wzniesieniu się przemysł u,  o jego roz woj u i usta= 

leniu?
C z \ ż  nie w yr ad za  podobna r a b u l h t y k a  nieprakty-  

kowanft w innych krajach,  dro żyznę przy  nab ywa ni u 

w szy st ki eg o z raj; drugich,  —  od p rz el ew ac zy  i h a n ­

dlarzy ?
C z y ż  duch p r ze m y s ł o w y  i możność  n al eży te go 

r o z woj u me j edre j  gał ęzi  nie doznaje o g r o mn e go  u- 
szczerbku,  nie mogąc  n a b y w a ć  simowych p ł o d ó w  z 

rąk pi erwszych,  z rąk rolnika, który je w y t w a r z a ?  
C z v ż  możno w ten sposób w y t w o r z y ć  konk ur ency ą a 

przez  to o ż y w i ć  przemysł  ?
Jeszcze na jedno z w r a c a m y  u wagę.  Rolnik lekce­

w a ż y  z w y k l e  d ro bn ’ejsze pł od y surowe,  nie składa je nie 
szanuje,  nie oszczędza pozostawi a zepsuciu,  znisz­
czeniu lub w  naj lepszym jeszcze razie oddaje je za 

bezcen.
Przepadaj ą w ten sposób mil iony i z n o w u  m i ­

l iony !
Zachodzi  teraz ostateczne pytanie,  ćzy  rząd p o ­

w ini e n w p ł y w a ć  na podniesienie p o .ed ync zvc h gałęzi  
p r z e m y s ł u  ? :

Bezpośredni o na czynność  p r z em y sł o w ą rząd w p ł y ­
nąć nie może,  moralna jednak pomoc rządu koni ecz­

nie jest potrzebną i polegał aby na tern, aby intengen- 

c/ą,  kapitał  i duch p r z e m y s ł o w y  pobudzi ć do w ię ks ze ­

g o  udziału u ż ycza ć opieki swej.

Z ys k a  w ó w c z a s  rząd,  podniebieniem d o c h o d ó w 1 
skarbu.

T r z e b a  nam przeto kontecznle dą żyć  do podni e­
sienia i ustalenia źródeł  s k a i b ó w  k ra jow yc h!

v

i

Przem ysł lniany.

przez Ant. Popiela

Przystępuj ę do omówi eni a trzeciej gałęzi  pr ze­

my sł u,  z pracą rolnika ścisłe połączone!.

Ga łę ż  ta obej muj e w sobie u pr a wę  i w y p r a w ę  
lnu! oraz pochodzące z tego mater yał u w y r o b y  pr z e­
m y s ło we .

J'r.:rnn/sł bńamj.
W tej gałęzi  wypadni e mi rozróżnić  trzy stopnie 

p r z e n n s ł u  :
1) p r z em y s ł  czysto rolniczy —  u p z a w ą  lnu,

2) p r ze my s ł  drobny,  przez w y p r a w ę  lnu na s 
r o w y  m„ ter vał ,  sposobny do w y ro b u  Imanych tkanin

3) d i o b n y  oraz f abr yczny,  przez w yr ó b przed 
lnianej,  z tej zaś tkanin i innych pr zedmi otów.

C h cąc  się w  tym dziale pr zemy sł u należycie w y ­

wiązać,  w y pa d n i e  mi rozpisać się o wszystki ch jego 
w a r u n k a c h  n i e t v l k o  obszernie,  ale l akże i gr untowni e 

tern bardzie, ,  żc ta galęź pr zemy sł u nasz kraj naj ży­

wiej  interesować powinna.

R a cz ą przeto c z . t e l n i c y  wszelkie moje uwagi ,  

a c zk o lw i ek  może nudne i rozwl ekłe ,  dla s p ra w y jednk- 
że b a r dz o ważne,  —  z pilniejszą u w a g ą  przeczytać,  

nad mcm sie bliżej z a s t a n o w i : i poświęcić im te w z g l ę ­

dy, jakich dla dobra kraju z konieczności  mają p r a w o  
domagać się.

Nie masz s p ra w / bez dat historycznych,  przeto 

nie brak tychże i pr z em ys ł ow i  lnianemu
T a k i e  daty winniśmy wziąść koniecznie na u wa gę.

U p r a w a  i w y p r a w a  lnu tudzież p r z em ys ł  lniany,  

sięgają bardzo d awn yc h wi ek ów.
Egi pc yame ,  Fe.ncva.iie,  Żydzi ,  Bahiloncz.ycy, Gr ecy,  

Rzymi ani e,  oraz inne narody przeszł ych w i e k ó w ,  krźe-  

w i l v  up r aw ę i w y p r a w ę  lnu, jakoteż w yr ó b lnianych 

tkalnin w w y so k im  stopniu,  i s ł uż y ł y  takov,e p o d ó w ­

czas dla wy sok ich cen produkcyj ,  jedynie na u ż y t e k  

naj bogatszych rocUin.

Później  r oz pows zec hni ła  się u p r aw a  lnu w  G e r ­

manii,  u C e l t ó w ,  S ł ow ian  j L i t wi nó w.
Z a  da\vnvch czasów docnodzi ły  w v r o b y  z lnu w  

cenie do w a g i  z ł ota i z a j m o w a ł y  się tym pr zemy sł em 
przeważni e ma tr ony  z najszlachetniej szych r odów.

Historya Polski  mów i  o z a imo wan .u  się matron 
polskich pr zemy sł em l ni anym mi anowi ci e wł as nor ęc zną  

pr o duk cy ą  pr zęd zy  na kądzieli,  aż do g o t o w e g o  w y ­
robu,  ztąd też prawdo podob ni e tradycyj ne pr zys ł owi e :

„ W y w o d z i  ród swój ,  po kądziel i".
T a k  samo zaznacza historya Polski  o zyskach,  

jakie nasza szlachta z w y ru b n płóc.en s pławi anych do 
Gdańska razem z pszenicą w don ośn ym stopniu cią* 
gnęła,  czc-m prababki  nasze p o d t r z y m y w a ł y  g o s po da r ­

stwo do mo we ,  nie oglądając się na pieniężny sukkurs  

s w y ch  mężów.
W  X V  wieku dosięgła uprawa i w y p r a w a  lnu w 

połączeniu z  odn ośn ym pr zemysł em,  n aj w y ż s z e g o  r o z ­

kwitu.
Niejaki  Jlirgens w y na l a z ł  w  r. 1 53o ręczny k o ł o ­

wr o te k  do przędzenia lnu, ruguj ąc  nim wrzeciono.
W  n ow sz yc h czasach m u s i a ł  i k o ł o w r o t e k  ustą­

pią miejsca pr zyrządom mechanicznym.
M a n o  tego posł uguj e się drobny przemysł* po 

dziś dzień p r zy  produkcyi  pr z ęd zy  lnianej szczególniej  

u nas koł owr ot ki em,  pr zeważni e zao ni ewyd atn em 

wrzecionem.

W  zeszłem stuleciu doz nał a  kultura lnu a z nią 

i p r ze my s ł  lniany p okr zy wd zeni a,  kul turą  b a w e ł n y  i 
1 ej w yr oba mi  p r z y  zastosowani u fabryrcznem. Mi mo t e ­

go kwitnie po dziś dzień prze.nyrsł lniany w  całej  p e ł ­

ni nv Belgii,  Holandyi ,  Wes tf al i i  1 na Szlązku.
T r w a ł o ś c i  i dobroci  w y r o b ó w  lni anych nie z a ­

stąpi nawet  naj lepszy w y r ó b  b aw eł ni an y i k aż d a z a ­

możniejsza rodzina usiłuje z a op a tr yw ać  się w  w y r o b y  

lniane mi anowi ci e na wszel ką bieliznę pościel.
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N a w e t  nasza ludność wiejska za o pa t ru ;e się w ł a ­

s ny m w y r o b e m  l nianym,  u ż yw aj ą c  b ar az o ma ło  w y ­
r o b ó w  b awe łni any ch.

Ul ep s zo ny  sposób u p r a wy  i w y p r a w y  lnu, tudzież 

l ep szy  w y r ó b  pr z ęd zy  lnianej (u nas podziśdzicń p r z e ­

ważnie wr zecionem pr oduk owa ne j)  m ó g łb y  p r zy  za sto­
sowa niu donrych k o ł o w r o t k ó w  podnieść p r ze my s ł  lnia­
n y  nie ty l ko na k unsum k ra jow y,  ale także i na eks­
port

Doty chc zaso wa  przędza lniana, p rod uk owa na  przez 
na^z l ud wiejski  wr zec io ne m jest nietylko z męką i 

stratą czasu połączona,  ale pr z yt em  jeszcze nierówną 

i niedokładną,  przez 1.0 też i na cenę niewydatną.

W y r ó b  pr z ęd zy  k o ł o w r o t k o w e j ,  u t r z y ma ł b y się 

u nas jako d ro bn y przemysł ,  po mi mo już istniejących 

fabi y k  pr zęd zy  lnianej,  tern pewniej ,  że tych fabryk 

bardzo mało po za granmami kraju,  zaś w kr«ju sa 

m y m  ani jednej i to, co obecnie k o ns umu je my,  p o ­

chodzi  z naszego lnu w yra bi an ego przeważni e na Szlą- 
sku lub w H a m b u r g u  i. t. p.

F a b r y k i  pr zęd zy  lnianej i tk actwa  wa lc zą  usta 
wiczni e z  wielkiemi niedogodnościami jak to: z t r ud no­

ścią w nab ytku  s u r o w eg o  materyał u,  z  prżeszkodami  
transportowemu z rnateryałem s u r o w y m  nierównej  d o ­
broci  i diugoset wł ókna,  z sortowaniem,  pr ze c zy s zc z a­
niem, przeszkodami bl ichowania i t p

Kcttektując na p o w yż s ze  okoJlczności  za zna cza m 
z  pr akt y cz ne go stanowiska,  że drobny p r z em ys ł  lnia­

n y  m o ż e  m.eć stałe wa runki  b yt u  i powodz eni a,  je­

dnakże ty l ko p r z y  zastosowani u systemu postępowego,  
do którego konieczność zmusz a zaapl i kować się, z 
w z gl ę du  na samą ważność  tei gałęzi  p rz e m i s ł u .

JNa uzasadnienie povvpż(szveh w w wo do w przejdę 

całą  skalę lnianego pr zemysł u,  po cz ą ws zy  od kultury 

lnu jako rośliny, aż do w y r o b ó w  samych,  przyczerń nie 
zaniedbani  k r y t y c z ny c h poglądów na d oty c hc z as o we  
usterki w  uprawie i w y p r a w i e  lnu, jako c zyn ni ków  

nicpodnoszących tej gałęzi  w stopniu,  dla naszego k r a ­
ju od powi edni m C.  d. n.

\) Jakkol wiek uj.ra*a lim wyła.'unie w zakres rolnika webo' 
<Wi, tu jciiiiukuitoż juzemjdowiec winien być obeznanym najgrun- 
towniej z warunkami surowego produktu oraz materyala, z któ­
rego ma tworzyć wyroby przemysłowe, bowiem tylko w takim 
razie będzie umiał ocenić warunkowo surowy materyał facbowo 
i reflektować na czynniki swego przemysłu, a tern daniem zasto­
sować się odpowiednio do przemysłowego przerobu w sposób od­
powiedni, biz straty czasu, sił i kapitału IPrzyp Aut.)

\a sz  handel.
W  o h o r  n y c h  w a r u n k a t - l i

Pomimo, że handel, ów czynnik dotykający wszel­
kich stosunków społecznych,  tak wielką, dziś szczegól­

nie przy ułatwionej komunikacyi  rolę odgrywa, nie po­
siada jednak ogół  naszego społeczeństwa odpowiedniej  

wiedzy o warunkach,  ważności  i drogach handlu.

Skutki em tego, społeczeństwo nasze padło oliarą 

j ednpgo żywiołu,  z upadkiem realnych stosunków.

Chęć dobra i znajomość r zeczy  p r z y c s j t f ć b y  się 
mog ły  wiele,  a by  obecny stan zmienił  sie na lepszy,  

aby usujnąć r oz l i i zne straty,  które nieznajomość warun­
ków handlu za sobą pociąga, biedząc od dawna, bo pra­
wie ou ia l  dwudziestu rozwój handlu naszego,  przyszl i ­

śmy do niezbitego przekonania,  ze  handel nasz oddzia­

ł ywa  ua stosunki rolnika, przemysłowca,  j ak  niemnit 
na wszystkich mieszkańców całego kraju

Ni e możemy zaprzeczyć temu, że handel nasz z 
biegiem lat oży wi ł  się, przybrał  l ozl egle j sze  rozmiary,  

a i s dobrobyt kraju do wzrostu handlu ma się wprost 

w przeciwnym stosunku.  Owszem możnaby powiedzieć,  ‘że 
podniesienie się handlu krajowego sprowadziło nędzo i 

upadek warstw społeczeństwa niegdyś zamożnych.

T a k  ważna ga łą ź dźwignienia bogactwa kraj owe­

go spoczywa w jednych rękach,  i zdaje się, że wróci ły 
u nas czasy egipskiej,  bo nikt nie zajmuje

się handlem, tylko jedna warstwa społeczeństwa,  która 

obdarzona swobodą największą,  rozwielmo^niła się tak 
dalece,  ż e reszta społeczeństwa musi ze  względu tego, 
dotkl iwe ponosić szkndy.

Cał y  h indel krajowy spoczywa li tylko w rękach 
pokolenia izraelicir.e-o,  a te ul na dr9bn|ejs*egi> maie 

r yal u sur o» eg o,  aż do artystycznie wykończonego fa- 

bry natu. w zbyt  szczupłej  l iczbie katol ików zajmujących 
się handlem, wspominamy mimochodem, nie mają oni 

bowiem żadnego znaczenia wpływowego,  —  znaczenia 
na wyuik spraw handlowych.

Już ki lkakrotnie wspominaliśmy o owym fatkinym 
wy zyskiwaniu handlu i przemysłu naszego,  celem opa­
miętania się. B y ł  to jednan głos wołającego na pusz­

czy i zdaje  się, że  żywioł  semicki sprzysiągł  się, aby 

kosztem u panku naszych stosunków secwilnych wzboga­

cał  się do nieskończoności,  a my żeby patrzeli  na m.a- 

dek nasz własny,  zatamują* ręce,  ale nie walcząc z tą 
stugłowa hydrą.

W obee dzisiejs/.ych stosunków handlowy rh p o ­
trzeba zimnej rozwagi,  skupienia sił, kapitału,  jiracy, 

aby uniknąć pośredni .twa niecnych ,-pckulantów. T r z e ­
ba koaiicyi  kapitału i pracy. Jestto j edyny środek w y ­

zwolenia się z r li.jęć demonicznego polipa, który w krót­

kim czasie gotów nas jiochlonąć.

Naznaczamy zatem fak>, —  że  handel nasz nie 

j est  handlem kraju,  spoczy wajacy w ręku mieszkańców 

jego, lecz zajmuj e się nim killtu semiiow, którzy wzbo­

gacając sie nad miarę —  kosztem naszym, —  w swych 

dążnościach zwracają się ku Germanii  a punkt  ii h ci ęż­

kości spoczywa w Idunkfureie nad Menem —  Smutne 
ale prawdziwe;

W obec tego r ozważyć musimy, ż e żywioł  anali- 

zująty w tak smutny sposob nasze stosunki społeczne 

nie posiada żadnego fachowego wykształ ceni a —  ależ 

j em u tego w kraju naszy m wcal e niepotrzcl  a. ^Yystar 

cza tu chciwość instynktowna,  —  połączona z pewną 

wytrwałością,  która jak  doświadczenie okazuje,  do celu 
prowadzi.

Już w dziale o przemyśl e krajowym nadmieniliś­

my, że  blisko lfd'000 egzemplarz y żywiołu tego,  wałęsa 
się na usługach kilkuset kapital istów po miastach mia-
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steczkacn,  wsiach, skupując za bezcen surowe matery- 

ały a zbywając  naprzerman swóje bezwartościowe fabry­
katy

Cz y ż  iualo takich ludzi napotykamy, prawie w każ­
dej miejscowości,  którzy tanim kosztem w ki lku lub w 

kilkunastu latach aorobili  się znacznego majątku a o- 
bracając mm ciągle dochodzą do wielkich bogactw? (Jo- 

biijrny się pamięcią wstecz,  a przedstawi nam się ta 

sama postać, ale wyszarzana,  obdarta,  k t ó n  niegdyś c a ­
ł y  majątek nosiła w kieszeni,  na plecach lub w k o s z y ­

ku rost . .ć  ta dorabia się, ale nie w pocie czoła ma 
j ą t k u !

Podobny sposób dorabiania się majątku handlem, 
k tóry  j est  pośrednikiem między konsumentem a produ­
centem, tylko w O.ihcc: jest  możliwy, me wymaga 011 

am specjal nych wiadomości czyli  studyów bandlowo- 
pr/.emysłowych, ani też wielkiej p ra cy , —  wystarcza tu 

pewna wytrwałość,  czujność,  zapobiegliwość i natmal ny 
spryt  połączony ze sknerstwem.

Gnąsz skrzętnie gromadzony służy na dalszy do* 

robek,  rozumie się, że  ncbwa na pierwszem tniejseu.

W taki sposób daje kapitał  100  od lOOta tak, —  

że w jadoym roku kapitał  od sta przynosi 1200 . Nie- 

dziwota zatem pewnym ludziom ż e k api tał y rosną jak 
grzyby w lesie.

Nie starczy ani czasu am miejsca wyliczać wszy­
stkie aregi  1 kręte manowce,  którymi taki handel *z 
krzywdą ogółu idzie.

/ w r ac a m y  tylko uwagę naszego rzetelnego kupie-
ctwa,  członków Towarzyst wa " Spój ni "  i innych.   na

t ego wampira,  ktorego wszelkimi sposobami a osobliwie 
pracą należy pokonywać.

Nie ma tu innych środkow, j ak  tylko legalne a
tymi są praca organiczna, skupienie i podniesienie czyn

nosci przemysłowej ,  oszczędność i znajomość cen i war- 
tości towarów.

W żadnj  in kraju 1 ie panują takie nadużycia w 
handlu,  jpk w kraju naszym. Nasz handlarz — lichwiarz 
podaje zwy kl e podwójną cenę towaru,  co oczywistym 

dowodem szachrajstwa 1 rabunku, a przecież panuje u 

nas pociąg do nabywania w ten sposób ofiarowanych 
towarów.

B e z  względu na jakość i cenę towaru,  nabywamy 
jak naiwiększą l ichotę,  która się wnet zużywa,  przezco 
nabawiamy się nu wielką stratę.

Hołdując modzie mimo braków w kieszeni,  m o­
dzie, która prawie zawsze objawia się zbytkiem, niesie­

my  prawie zawsze ostatni gr osz  l ichwiarzom w dam, z 

ujmą rzeczywistych potrzeb życia., aby tylko dogodzić 
chwilowej próżności.

Naj niewłaściwsze postępowanie napotkać można u 
tych rodzin, które bez pieniędzy,  na kredyt,  naby wają 
•rozmaitych towarów!

Mówiliśmy o tern już  ua innein miejscu, w a rt\ -  
kule "Gospodarstwo domowe".

Dzisiaj potrzeba nam, aby handel wytwor zył  się 
/ naszego władnego, rodzimego przemysłu.

Pozostaj e liaui j e szc ze  kilka słów powi edzi eć  o 

tci .deucyach K tó n mi  się izby handlowe, parte wpł y­
wem obcym, kierują

Między różnymi za ul mii na których się sfery 

handlowe opierają,  wytknięto sobie t ak że  drogę bilansu 
bandiowogo z systemom merkantylnym

Obie doktryny te. pokrewne sobie, zastosowano 
u nas ale w niewłaściwy sposób. Do wykazów statysty 
cznycn bilansu handlowego wciągnięto cyfry wykazują* 

ce dodatni wywoź surowych płodów krajowych,  zaś z 
drugiej  strony przywóz wyrobów zagranicznych dla po­
trzeb krajowych,  —  lecz niewykazano niekorzystnych 
dat statystycznych naszego przemysłu.

Mimo tak świetnych rezultatów gal icyjskiego ru­
chu handlowego, zgubna zasada podobnego postępowa­
nia, uwidoczniła się nędzą, zubożeniem wszystkich warstw 
i brakiem należycie rozwiniętego przemysłu.

Jedni tylko Żydzi  ściągnęli  i zgromadzili  kapi tał y 
i wdzierają się do wszystkich gałęzi  ekonomicznych.

Omawialiśmy warunki naszego handlu w poprze­
dnich rozprawach z uwzględnieniem płodów surowych 
produkcj i  kiajowej.  po omówieniu których przystąpi ­

my w dalszym ciągu naszego pisma do f-ibry,. itów z a ­
granicznych.

G O SPO D ARSTW O
D O M O W E

przez

A n ton iego  Popiela

Dział HI.

Grzechy gospodarstwa doiiiowego

a) Brak wiedzy,  warunków gospodarstwa domo­
wego.

Nieświadomość warunków gospodarstwa domowe­
g o  ze strony o.-ób do p ro wa d zo na  uprawnionych,  spa- 

cza cały tegoż ustny, / donośną krzywdą dla rodziny.
Nabycie tej wiedzy dają tylko praktyczne wzory 

rodzin, prowadzących gospodarstwo domowe prnwidlowa 

. na tyci) należy kształcić się, zdobywając, sobie na p o d­
stawie nauk, pfuj ’ zmyśle spostrzegawczym warunki,  

r acjonalnemu gospodarstwu najodpowiedniejsze.

b) N IE STO SO W N E U SPO SA BIA N IE  

w ł a s n e j  rodziny do gosp o d a rs tw a  d o m o w e g o .

Każdd j ednostka rodziny, powinna być iuz od ma- 
lcnkości  usposabiana do stosownego prowadzenia gospo­

darstwa domowego.  Po dziś dzień nie ma lOdżitui wi e­

dzy o tych obowiązkach,  i kierom się samowolą z u- 

szczerbkiem funduszów gospodarstwa.  Pobłażl iwość,  ma r­
notrawstwo,  rozrzutność,  darniowanie lenistwo,  zani edby 

wanie orhędóslwa,  grymasy,  zbytek nieposzanowani e b ­



lizny. sukien i obuwia ze strony j ednostek rodziny, są  

naj sł awni ej szymi  grzechami gospodarstwa domowego i 

nal eży  j e stanowczo usuwać,  przyzwyczajaj ąc  każdą j e ­
dnostkę z osobna że l azną  wolą do oszczędności,  pi lno­
ści, oehędóstwa,  porządku,  poszanowania bielizny, sukien,  

obuwia i. t. p

c) Fałszywe pojmowanie swego staonwiska

Ten grzech j est  czasem w stanie zrujnować r odz i­
nę zupełnie.

Nie j ednej  rodzinie mniej zamożnej  wydaje się,

/.e ma, w społeczeństwie prawo do zajmowania s ta no­
wiska równego zamożnym i wysoko postawionym.

Trzymając się tej zasady, pozwala sobie żyć  nad

stan, trzyma się przeto nie na wiaściwem lecz na po-

zoinem stanowisku a tern samem żyje nad fundusze z 

uszczerbkiem sw^go gospodarstwa domowego,  bo się s a­
dzi na przepych,  z b y t e k  i marnotrawstwo.

Tej choroby winna się rodzina wystrzegać i raczej 

ograniczyć albo na ciebie samą, albo na Kółko sobie o d­
powiednie.

Ludzi e wyższego stanowiska widząc taki  takt  r o ­
dziny rozsądnej,  uszanują ten postępek,  w przeciwnym 

razie wystawia się rodzina na pośmiewisko.

d )  ^ycie  bez rachunku .

Rodzina nie rachująca się w swych wydatkach i 

depansująca po nad fundusze etatu domowego,  wpada 
w deces,  zadłuża  się pożyczkami,  l ichwą i staje się o- 
fiarą nędzy.

Ścisłe trutynowanie i r e s t r y k c j a  w wydatkach są 
w tej rubryce do zalecenia.

e) Zbytek i przesad* w życ iow ych  potrzebach  
nad stan  i fundusze , a m ian ow ic ie  w  ż y w ie ­

niu. ubiorach, i w ygodach .

'Te grzechy przeprawiły niejedną rodzinę o rację 

bytu, zrujnowały cały ustrój gospodarstwa domowego i 

sprowadzi ły na nędzę, kij żebraczy,  do szpitalu, przed 

kratki  sądowe, do kryminału,a niejedną j ednostkę r o ­
dźmy nawet i na szubienicę.

Rodzina, ani też jej  j e  Inostki nie powinno pod 

żadnym warunkiem wykraczać po nad fundusze gospo­
darstwa. Odżywiać się przeto należy zdrowemi potra­

wami bez. luksusowej  przesady, ubierać przyzwoicie ale 
skromnie,  i używać tylko takich wygód, j ak i e  przyroda 
istocie ludzkiej  sama wy tknęła ,  unikając zniewieścia-  
lości.

■ ) Z ab aw y > u c iech y  z u szczerb k iem  fu n d u ­
sz ó w  gospodarstw a  dom owego.

T e  grzecln sprowadzaj;; taką sauią ruin- i upa- 
W k .  j a k  z by tek i podobne mu g r z e c h y .

C zęste uczęszczanie na zabawy" tealra,  publ iczne 
miejsca, połączone z znacznym wvdatkiem i pokrzyw­

dzeniem funduszów gospodarstwa domowego,  tudzież u ­

rządzanie zabaw, balów i. t. p. w domu sprowadza r o ­
dzinę podobnież do r u in y .

l lodzma nie posiadająca funduszów na z a ba wy  i 

uciechy,  winna się uchylać od takich chwiłowych p r z y­
jemności.

g )  Przesadna  hojność w  obec ludzi n iższego  
stan ow isk a .

Ten grzech wyrodził  się, z próżności u jednostek 

rodzin i jest  o tyle szkodliwy,  że  ludzie pourzędni w y ­
zyskują  tę słabostkę bez właściwych zasług,  z krz ywd ą 
funduszów gospodarstwa domowego.

Co się komu należy odpowiednio za jego pracę 

. usługę,  to powinien dosćnó. co nadto, j est  zbytkiem.

h) Niestosowny podział pracy i brak przemysłu  
w ustroju gospodarstwa domowego.

O tych grzechach nadmieniłem w dziale II, pod 
rubryką „ P r ze my s ł  domowi “ i mam o podziale pracy 

ty l e powiedzieć,  że  każda jednostka rodziny powinna 

mieć wytkniętą czynność w gospodarstwie domowem, 

chociażby najmniejszą,  stosownie do swych zajęć  po z a  

domem, celem przyczynienia się do zaoszczędzenia i 
pomnożenia funduszuw rodziny.

i) (iwałty i spory w pożyć u rodzinnem

'Te grzechy właściwe ludziom ekscen'rycznvm,  n ie­

pohamowanym, hysterycznym, wpł ywają  niekorzystnie 
Da ustrój gospodarstwa domowego,  bo wtem z nich na­

stępuje chwilowe zawieszenie czynności  a przeto nie­
prawidłowy stan w gospodarstwie domowem.

Jednostki  starsze,  winne się mitygować i poskra­
miać w obec reszty rodziny i s ł ug  i sprowadzać każd ą 

sprawę na tory przyzwoile i właściwe, bez uszczerbku 
war linków gospodarstwa.

k) Brak wiadomości o dobroci zakupywany eh 
na potrze by domowe przedmiotów.

Ten grzech narażający fundusze rodziny, da się 

usunąć wskazówkami mojerni pod rubryką „Sposoby r o z ­

poznawania dobroci przedmiotów s p o ż y w c a c h  i tkanin 
zakupywanych na potrzeby rodzi ma"

I) hazardów no gry w karty

Jednostka rodziny, u hg ai ą oa  nałogowi g n  w k a r t y ,  

szczególnie hazanlownej  -jest w stanie cały byt rodziny 
dc prowadzić do ostatniej nędz; .

Ojcowie rodzin posiadający ten njeszczo-śliw\ na- 

log,  winni rozważyć,  j a k ą  zbrodnię popełniają triu n a ­
łogiem i wyi/ee go się sta iowcfcfc

Gra u barty jest nawet na podstawie praw pań­
stwowych do /modni  /„di zona.
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Ui) Szukanie szczęścia w  loteryi.

Ten gr/ecli jeśli  przechodzi  w nałóg,  rujnuje nie 

j edną  rodzinę do szczętu.
Kryminal istyka wykazuj e nam bardzo l iczny sze 

r e g  zbrodni, wynikłych z nałogu do loteryi,  szczególniej  

l iczbowej.
Zamiar wzbogacenia się wygraną na loteryi  j est  

utopią i niema racyi bytu. N a  milion ludności ledwie 
j ednemu szczęście loteryjne dopisze, reszta się rujnuje.

Jeśli kogo chętka do grania w loteryą opanuje,  

niech stawia cor.ty nie Zlr.  i niech stawia rzadko, a j e ­
śli to z uszczerbkiem funduszów rodziny, niech nie s ta ­

wia nigdy.
Tyl ko praca i oszczędność dają terno bez l o t e m .  

Am be m loferyjnem nikt sobie nie dopomógł.

u* Robienie długów po fi klepach, restauracjach, 
szynkach, kawiarniach i. t. p.

Gł owę rodziny, ul egaj ącą tej wadze . poczytuję za 

moralnie upadłą,  bo rujnuje byt  całej rodźmy.
Nie masz grosza zbytniego na wygody karczemne,

siedź w domu.
Do kufla, szklanki i kiel iszka,  zaglądają tylko na­

ł og owe pijak*
Gł owa rodziny winna być trzeźwa,  i oszczędna.

o) Pożyczanie i nieoddawauic różnych artyku­
łów , żyw ność  i pieniędzy u sąsiadów.

Kto do tego stopnia doprowadził ,  ź e pożycza 

nieoddaje,  źle się rządzi ł ,  traci kredyt  a z nim i p o wa ­

g ę  w społeczeństwie
Jeśli  pożyczasz na domowe potrzeby wypadkowo, 

staraj że  się i oddać, bo drugi raz me dostaniesz i na 

sądowe koszta nałożysz.
Najbardziej  wystrzegaj  się l ichwy, która c i f  z 

1  złr.  na 10 z l r  doprowadzi i twoje gospodarstwo do 

ino we* zrujnuje.

P) Zbyteczne utrzym ywanie liczniejszej nad p o­
trzebę służby.

Li cz na  a nieodpowiednio w gospodarstwie domo- 

w em zatrudniona służba,  to pasożyt  funduszów rodziny.
Drobi azgowe zajęcia w gospodarstwie winno jed­

nostki  rodziny sanie z ał at wi ć  i obchodzić się, o ile ino- 
żea,  bez liczniejszej służby.  ________________________

r) Nadmierna płaca służbif.
Wsz e lk i e  nadmierne p r et ens j e sł użby urosły  dl? 

rodzin, z braku oceniania, czynności  ze  strony gospo­
darzy.

Zapl ata  powinna być odpowiednia piaey,  bez po­
krzywdzenia.

Na wyliczanie dalszych grzechów' popełnianych w 
gospodarstwie doiuoweni, mewy starczyłby mi nawet t er ­
min roczny.

Przeto n e po z os ta j e  mi, j ak  tylko odwołać się d( 
rozsądku i rozwagi  wszelkich rodzin, prowadzących g o ­
spodarstwo domowe, celem uchylenia dotychczasowych 
grzechów i z podaniem pi „y kazań w następnym dziale 
IV zakończyć moją skromną pracę.

Dział ] V.

PRZYKAZANIA GOSPODARSTWA DUMO WEGO

Przychodzę do konkluzyi  w sprawie gospodarstwź 
domowego,  stawiając niniejszym działem kardynalne z a ­
sady, ochraniające gospodaistwo domowe od szkodl iwych 
wpływów', a teuii są w streszczeniu następujące p r z y­
kazania.

Miej na uwadze twój ród 
» » ” stan

„ „ „ twoje wychowani#
„ położenie

Na podstawie tych warunków nie garnij  się do lu­
dzi wyższego rodu i stanowiska.

Urządź t woj e gospodarstwo domowe stosownie do 
warunków życiowych,  w jakich się znajdujesz.

Naucz się tych warunków.
Uzbrój  się w stały charakter  i Giną wolę <j0 o d­

parcia w&zclkich przeciwności  1 szkodliwych w pł yw ów , 
oddziaływać mogących na ustrój twego gospodarstwa do­
mowego.

Otwórz sobie księgę przychodów i wydatków go 
spodaiwtwa domowego,  zapisuj do niej skrzętnie i s u ­
miennie na konta poszczególne 3Ia i Winien.

Niepozwalu) brać przewagi  rubryce W inien nai 
rubryką Mn.

Jećli mozesz zaoszczędzić co przy zestawieniu bi­
lansu, przechowaj  na ewentualne wydatki wypadkowe,  
j ak  choroby,  aptekę,  lepsze wygody,  puratowame zdro- 
w.a i- t. p.

Uc z się poznawać z ciekawością wartość i dobroć 
zakupowanycli  towarów.

Przekonaj  się o rzetelności  kupca i sługi.

t d. 11

N A K Ł A D E M  i D R U K IE M  

k s i ę g a r n i  H.  R O II U S S A w  J a r o s ł a w i u
wyszedł

Kalendarz' myśliwski na roli 1SSI.
u ł o ż y ł  W  D. —  Roczni k 1. «■

O n a  egzemplarza 70 kr a w.

pr*esyłkę opasową

Odpowiedzialny redaktor Antoni Popiel. Drukiem J. Kosenlieinia w Urodach 11. ISłO.


